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I.
— -  place t a tta  f a t i  Łuc*
“—  -------p e r  ip fa  p ericu la  caci
ln  pe io ra  rd itn t . .  ; B a r d .

Azard, ieft to zbytek rezólucyi, płod 
niedonofzony nadziei, nieprzyiaciel 

tollropności, fpofob oftatni y riadzieia 
rozpaczy. Jeft to fpuśeić fi? na rząd dzi­
wacki ślepego lofu, y uczynić go Panem 
Samowładnym powodzenia. T o ,  co wiec 
£olak Twoim przysłowiem m ow i: kto nie 
^a zy  nic ma nic, a Włoch podobnie: Cht 
non riftca non rojica, zdaie mi fię przecież 
rozfądną bydź powieścią, ale fię to ma 
rozumieć w tych okolicznościach, gdzie 
nie mafz infzey rady, infzego fpofobu; 
ponieważ w takim razie trzeba uczynić 
1 potrzeby cnotę. Aaa Mą-
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Mądry nie daley rzecz pufzcza na los 

przypadkowy Szczęścia, tylko iak mu 
roftropność do myśli podaie y pozwala: 
gdy tym czafem głupi ślepym bez uwagi 
biegać krokiem, leci na Jeb w przepaść 
fwey zguby, która zwyczaynę porywczey 
zuchwałości nadgrodą bywa . Ieft to 
brak y niedoftatek rozf^dku, co pufzczać 
fię na los wątpliwy Szczęścia; y fkutek 
dofkonałego glupf twa , zaStdzać fię na 
nie pewnym: mozs bydz. Iluż nieSzczę- 
śliwemi nie roftropność hazardu nie po­
czyniła? ilu do rozpaczy, do śmierci, 
ludzi nie przywiodła, nie pozabiiala, nie 
potopi ła?  ilu nie przyprawiła miniftrow' 
o nielafkę, nawet y owych pierwfzego 
rangu? ilu nie zgubiła wielkich Wodzow, 
walecznych Hetmanów? ilu Bankierów, 
Kupców, kapitaliftow, nie znifzczyfa, 
nie zruynowala? Ilu Panien, pozbawi- 
wfzy dziewiczey cnoty, nie zefromociia? 
Iluż zlodzieiow co dzień nie wiefzaią za 
zuchwałość zbytniego hazardu?  Prze2 
nią pierwfi Rodzice nafi z raiu ziemskie­
go byli wypędzeni: Faraon z  Swym woy-

fluem
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fikiem w morzu pogrążony: Abfalon na 
fwoich włofach zawiefzony, włóczniami 
na wv!ot przebity;  y BOG wie, iak wiele 
innych na hak niefzczęśli.wy wpadło,  
przeto, ze fig ważyli zbytnim unofić ha­
zardem, A więc nayroHropnieyfzy po- 
ftępek, nie powierzać nic nigdy lofowi, 
nie pufzczać na hazard, tylko to, co o- 
ftatnia y nie u chroń na potrzeba,  n iep e ­
wnemu moż: bydi poruczyć przymufza,  
Nie  trzeba, iednym flowem, nicpufzczać 
na los, na hazard zdawać, chyba to, co, 
by też naygorzey b y d i  w refzcie miało, 
nie mogłoby iednak zgubę fortuny przy­
nieść, albo nas o ftratę życia lub fia wy 
przyprawić; w przypadku,  gdyby fku- 
tek pomyślny w hazardzie fzukapy nie 
dopjfai,

II.
nnsquam tu ta  fides, V irg .

Q u an tu m  quisqne ftia nurmnorum pnfjukt area, 
la n tu m  babet i?  fid e i. Juven. fa tyr ,  3 ,

Niech kto maietnym będzie iak chce,  
nie przeftaie bydź przez to bez zakłóce­
nia, ieźli mu na kredycie fchodzi, iako y 
Ow, który go ma wiele, ale nie umieiąc

go
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go zachować, y fpofobem przyftoynym 
zażywać, y fiebie do ruiny prowadzi,  y 
tych w toż niefeczęście zagarnia, krorzy 
mu nad to wierzyli; człowiek roftropny 
nie zażywa nigdy na złe fwego kredytu, 
ale nie baczny prędko go traci. Kredyt 
ieft oycem pożyczania,  ale ten lyn ty fig- i 
czne kłopoty y nieftnaki rodzi. Rzetel­
ność ieft macką kredytu,  ale częfto takie j 
co» ki rodzi, które nago chodzą, które f§ 
fzalbierki, wietrznice, y tak okrutne,  że 
fię f o ż ą  nad fwoią matką, y o śmierć ią 
nawet p r z y p r a w ia j :  gdy ie chce p r z , -  
wieść do poprawy, Szlachcic,  który 
fwoy kredyt oftabia, na dwa cale od fwey 
zguby ieft oddalony: Kupiec nie umie- 
iący go zachować, bez czego profefiya 
iego z trudnością fig obeyść może,  W 
krotce bankietem fię ftaie. Człowiek, 
k tó ry  iacno na kredyt daie, gra wielką 
grę, y fwoy majątek na hazard pufzczaj 
ow zaś ,  który tak czarną ma dufzę, że n® 
złe zażywa kredyt dla fiebie u innych 
znaleziony, żyiąc fobie po pańfku cudzym 
kofztem, wpada na koniec w oftatnie ubo-

ftwo,
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ftwo, że m i y na tym, co trzeba,  (cho­
dzi. Łakomftwo ieft za zwyczay źrzo- 
dfe.m picwfzego, a nie rofłropność y złe 
fumnieaie przyczyną poftępku drugiego.

Przypominam fobie w tey okoliczno­
ści, co pewien Author o fobie, y obcych 
kraiow zwiedzeniem, y rożnych ludzi 
doświadczeniem znakomity, napifał. Bę- 
d§c razu iednego iv Bruxetłi, ( mowi o n )  
GrafF Niemiecki ieden z przyiaciol mo­
ich, profil mię z (o'~ą w kompanii do ie­
dnego fobie znaio.nego kupca, który byt 
wielce bogaty,  y doftarczat mu przed 
tym fu mm znacznych. Pofzliśmy więc 
y  znaleźliśmy owego Kupca na łóżku, 
na którym go podagra więziła. Przyiąt 
nas bardzo uczciwie, y poczęftowawfzy 
czokolaeą, (tuchał z pilnością ofobliwą 
propozycyi, którą mu czynił tenże GrafF: 
aby mu 5 0 0 .  ezer, złł, przez wexel da  
Niemiec wygodził. Pomyśliwfzy trochę 
nad tym punktem Kupiec, w ten fpofoh mu 
odpowiedział. „  Mości Panie, miałem ho- 
,,nor tyle razy W. M. Panu ftużyć pod 
9,pierwfzą iego bytność w tym tu krain,

»Y ^
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„y to prawda, że zawfze punktualnie by­
ciem wypłacony w tym, com kiedy na 
„potrzebę iego fzafował, za co wielce 
„ieftem obowiązany W. M. P an u ; ale mi 
„W. M.Pan pozwolifz też powiedzieć, żem ‘ 
a,na ow czas nie miał fi? iefzcze dobrze,  j 
„p rze to  bardzo łacno ryzykowałem dla 
„pomnożenia fzczupłego mego majątku; 
„dzięki BOGU, zawfze byłem tak fzczg- 
, .śliwy, żem nigdy nic nie ftraeił; atoli 
„teraz przyfzedłfzy do mienia doftate- 
„cznego ,  ze nie żądam nic więcey iak 
, pokoiu y zachowania tego co nam, nie 
„chcę iuż więcey nic ryzykować: A prze* 
„ t o  nie daię więcey nikomu pieniędzy \ 
„bez  pewności, nie dufaiąc daley fortu- ( 
„nie,  która ieft n ie f ta teczną ,  lubo ie- c 
„dnak ieftem zupełnie ufiebie upewnio- j 
„ny  o rzetelności W. M. Pana. 5

O woź rada (mówi tenże) którą ro- J 
ftropność fama zdała fię natchnąć owego ( 
ftarca,  który nie uczynił  zadofyć onemu j 
Graffowi, ale mnie podał obfzerną y pię*  ̂
kną do uwagi materyą.  Mówiąc zgoła  ̂
iednym Iłowem, wfzelki człowiek, który 5 
ma tyle majątku,  że może żyć uczciwie t

według
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według fwego ftanu, a wazy go dla wię- 
kfzego zyfku, ieft podobien dófonego 
pfa EzopoioegOj k tó ry  rzecz iftną dla cie­
nia z pyłka upuścił , y wiatrem tylko 
gardziel  nafycił. Takoż y ow, który fic 
Szczodrym z cudzego czyni, y po pańiku 
fobie na kredyt żyie, mówić można, że 
ieft podobien do świecy, która ftużąc 
innym, fama li? nifzczy y dogorywa.

III.
Fallaces f u n t  rerum  fp e c ie s , qińbus iredim us.

S e n .  de  B e n .  1, 4 . c. 34» 
E x te r i  f a t tu n t  nim ium  colorer,
V erita s  imo la te t  in receffi/. Ananc.

Kto widzi iednego lwa, widzi ich wfzy- 
ftkich: kto widzi pfzczołę, zna cały ro-  
dzay :  lecz kto widzi człowieka, nie wi­
dzi iak iednego, y to go iefzcze nie zu­
pełnie poznaie, by też z nim iak naydłu- 
żey obcował.  Wfzyftkie tygryfy fą o- 
k ru tn e ,  wfzyftkie gołębie ciche y ł a g o -  

1 dne;  lecz każdy człowiek innego ieft
1 przyrodzenia.  Nic bariz iey nie ofzuki-
* Wa iak powierzchowność,  iak w złym tak;
1 W dobrym, częfto bardzo pożyczanym po.
y Zorem nadftawiałię prawdy. Mądry nad
3 tym fi? bynaymniey nie zaf tanawia,  ale

głupi



X  X  290 X X.
g łu p i  łacno fig zwieś«? do p ufzcza . Jefł  to zaffona, 
którą fię złość pok ryw a dla udania p r a w d y ,  y  id ,«  
dzenia ze fzkodą, n iew inn ie  dowier?&i«~ev Iżczeie-  
g o  ferca p ro f to ty .  P o w ie r z c h o w n o ś ć  fp  awra,  ’e  
zab iera m y  p r z y c h y ln e  dziś zdania ku tyfn  « fobom,  
które iutro ce lem  niechęci  y  o b r z y d ż en a  nufzego  
b ę d ą :  z d ru g ie y  f h o n y  w zbudza  w  nas w z g a i e  
kii temu, które ma w krotce cześć  y  u izanow anie  
oddaw ać  b ęd ż iem  przyn ifcw olen i , P o w ie r z c h o ­
wność  (  m owi ieden ) p o  w ie le k r o ć  rh:e ofzukała ,  
w ftyd em  w ię c  z d i ę t y ,  zem fię tak częfto i e v  zw o­
dzić  d a w a ł,  w z ią łe m  ro fobie m o:no  w  a m v l ł ,  ro­
zpatrzyć fię wprżod dobrze W ludziach, niż w  zwią­
zek z niemi ia k iego  w n iś ć  to w a r zy f tw a ;  g d y ż  w i ­
dzę, ź e  takich m a ło ,  k to rzy b y  r z e -z y w  śc ie  t y m  
b y l i ,  c zy m  fię na pozór udać, na oko chcą pokazać;  
y  że P o w ierzcho w no ść  im  ty lk o  fłuży do ukrycia  ich  
złości lub z am yffow ,  w e d le  każdego  m y ś l i ,  co cza* 
l e m  tak fubtelnie  c z y n ią ,  że  y  n a y o f h o ż n ie y f ź y c h  
zW ieść potrafią.

N a  oftatćk P o w ie r z c h o w n o ść  ieft fioftrą poboczną  
rze cz y  w i f t o ś c i ; ś  iako w e d l e  przy (łowią : bękarci ma­
ją w tękfze  (zczescie,  tak też n ie  ie f l  dz iw na,  że tym  
korzyśc i  ona naci zafługi ich napala, k tó rzy  ią umięig ; 
w e d l e  po r y  zażyć. R z e te ln o ść  n ie  potrzebuie p o ­
zoru, ale fig zewfząd o d k ry tą  pokazu .e  : g d y  złość  
y  obłuda tak fią (zpetne w  lo b ie  p o c z w a r y ,  ze nie 
śmieią fię iaw nie  w y c h y l i ć  bez p o ż y c z e n ia  po-  
w ie r z c h o w n e y  p o f ta w y  c n o t y ,  kto ia  im t y l k o  z3 
mafkę fłuży.  M im o tego  iednak wfzyltk ieg.o,  dziś 
tacy  en tre t  nayprgdize  itiaią, y  ttie źle  ich p r z y i '  
tnuią,

O  *
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